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ZYTELNIA NIEDZIELNA. 


- Nie sądź się być opuszczonym zupełnie, choć ześlę cina czas strapienie jakowe, lub um- 
kng pożądanej pociechy; tak bowiem przechodzi się do Królestwa Niebieskiego. (O nasl. Chr. 


K. 3. R. 30) 


> 


Kiasia żniwiarka. 
Wróciła , Kasia z sierpem od żaiwa, 
Na progu sobie siadła w komorze: 
„-Znój jćj perlisty. po licu spływa, 
i Skloniła złotą główkę nieboże 
I patrzy sobie, po Bożym świecie, 
Na błękit nieba i sadku kwiecie. 
„Patrzy— aż oto na krzu jabłoni, 
Przysiadła jakaś ptaszyna szara; 
Pstrą imuszkę goni, piosenkę dzwoni, 
Gluszac szmer listków 1 brzęk kotmara, 
A dziewczę słucha i mówi sobie: |, 
— Ciężćj ptaszyno mnie, niźli tobiet... 
Nie zbierasz latem, wiosną nie siejesz, 
O szatę, chatę nie lamiesz głowy, 
W złotym promieniu słońca się grzejesz, 
„ Spoczywasz w wonnym cieniu dąbrówy; 
Pieśń twoją pracą, pieśń twym pacierzem, 
W: błękitach lekkićm żeglujesz pierzem. 
Lecz nam ptaszyno! nie tak się dzieje; 
Nam ludziom ciężko pracować trzeba, 
s „I pot się krwawy, zczoła poleje, 


Nim stanie kąsek czarnego chleba =- 
Q wszystko praca; o wszystko troska, 
Nic gótowego nie da dłoń Boskat.. 


II. 


Złociste słońce: zgasło za, lasem, 

Na ziemię pada rosa perłowa, 

W sadku piosenka. zcichła tyrnczasem,.. 
Spiewak na:noclegaw prądki się, chowa, 


sA dziewczę jeszcze powtarza sobie: 


—Oiężćj 'ptaszyno mnie, niźli tobie!,,. 
Ale na polu skończona praca. 

Drewniane wrota skrzypnęły w ciszy, 
Sedziwy ajciee do chaty wraca, 

Jedynćj swojój słówko dosłyszy, 

I dłoń jćj biorąc w grube swe ręce, 

Tak cichym głosem: mówi Kasieńce: 

— Widzisz dziewczyno gwiazdy na niebie? 
Widzisz księżyca światłość promienną? j 
Choć oczy zamkniesz, one dla ciebie 

Będą nad ziemią świeciły senną, 

Będą świeciły, bo Bóg im każe,, 

By nad snem twoim. trzymały straże. 
— Tak! tak! tatulu, dziewczę przerywa, 
Aż ich zluzuje złoty: blask słonka; 
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Wtedy mnie zbudzi piosnka skowronka, 
Z sierpem na zagon pójdę do żniwa, 
Złożę na garście, powiążę w Snopy, 

Pod wieczór sobie zliczę na kopy. 

—A potem, potem? — ojciec znów pyta. 
— Potem, jak zawdy zwieziecie doma; 
Na chleb się ziarno omłóci żyta, 

A dla bydlątek zostanie słoma. 

Toż wy tatulu! dobrze to wiecie, 

Co rok jednako bywa na świecie. 

2 Tak dziecię! co rok łaska to Boża 
Czuwa nad słabym rodem człowieka; 
Dobroci Jego święta opieka 

Strzeże źdźbło w ziemię wsianego zboża, 
Wśród mrozów puchem śniegu okrywa, 
Wiosennćm ciepłem lekko ogrzówa; 
Przezeń to deszczyk i krople rosy 
Odwilżą kiełek, zanim omdleje, 
Przezeń słoneczko ozłaca kłosy, 

Aż zdrowe, jędrne ziarnko dojrzeje. 

I wszystko takim porządkiem idzie, 

Co nam w téj ziemskićj potrzebne bićdzie. 
Więc pomyśl sobie: opiekun taki 

Musiał ukochać człowiecze plemię. 

— Przecież, gdy pierzem przyodział ptaki, 
Nas bez odzienia zesłał na ziemię! 
Zamiast nad ziarnkiem czuwać troskliwie, 
Mógł chleb gotowy rozsiać po niwie; 

I gdy dąb z liściem z ziemi wyrasta, 
Dlaczego chata wyrość nie może? 

Czemu len musi uprząść niewiasta, 

By z niego płótno miała nieboże? 
Czemu, gdy dobry i wszechmogący, 
Czoła nam skazał na znój gorący?.. 

— Czemu?— niebaczńa! Mądrość to święta 
Miłość swą w tajnię pracy złożyła. 

Pracy potęga, pracy to siła 

Wyniosła ludzkość ponad zwierzęta; 

Bo z konieczności pracy myśl wstała, 
Która nam berło wśród stworzeń dalal.. 
Rzuć oto okiem: czarne te woły 

Jak straszne rogi mają na czole! 
Przecież z snopkami do mćj stodoły 
Mogło je przywieść lada pacholę; 

Bo musząc orać; jarzmo zrobiłem, 

I słaby siłę pracą podbiłem. 

Błahy to przykład, lecz takim torem 
Poszły ludzkości zwycięzkie losy. 

Więc; jak przed chwilą umysłem chorym 
Smiałaś o pracę skarżyć niebiosy, 


Tak klęknij teraz, mówiąc w pokorze: 
Dzięki Ci, dzięki za pracę, Boże! 

Bo z konieczności jéj, myśl powstała, 
Która nam berło wśród stworzeń dała. 


—— 


Eśolenda. 
(Artykuł nadeslany przez jednego z proboszczów wiejskich). 


W 51 numerze Czytelni Niedzielnćj zeszłego 
roku jest wzmianka okolendzie, i jest tam powie- 
dziano, że w dniach pewnych od Nowego roku 
aż do postu, ksiądz z organistą obchodzi swoich 
parafian, co tażke nazywa się kolendą, albo 
właściwićj parafialną wizytą. 

W tym właśnie czasie, w bieżącym roku 1857 
odbyłem taką wizytę parafialną w parafii Kunice. 

Ważny to religijny obrzęd dla parafian, zwła- 
czcza po wsiach mieszkających. Gospodynie sta- 
rają się dom oczyścić, uporządkować, wybielić; 
wszędzie też zastać można stoły, ławki i stołki 
przykryte biało, na stole woda święcona i kro- 
pidło. Dzieci i domownicy niecierpliwie ocze- 
kują księdza, bo długo przedtem uczyły się pa- 
cjerza i katechizmu, a nagana wrazie nie- 
umiejętności jest wielkim dla nich wstydem i ka- 
rą, pochwała zaś, a jeszcze dany jaki upominek, 
czy to para groszy, czy obrazek jaki, jest wiel- 
ką dlanich nagrodą i zachętą. A jakże to kilka słów 
powiędzianych w domu przez plebana, na długo 
im zostanie pamiętne, i z ust do ust, i z domu 
do domu przechodzi! 

Poczciwi nasi wieśniacy ten obrząd religijny 
w wielkiem mają poszanowaniu. Wizyta ple- 
bana w koinży, W Stule z krzyżem w ręku, 
przy odgłosie dzwonka przypomina im samego 
Chrystusa Pana naszego Zbawiciela, jak po zie- 
mi chodził, a po doraach pokój, błogosławień- 
stwo rozdawał obok naukiswojćj Boskićej—bo i 
pasterz tęż samą nauky przypomina im ciągle, 
i wita ich w domach słowami Chrystusa Para: 

— Pokój wam tu mieszkającym — błogosła- 
wieństwo Boże niechaj zostanie z wami! 

Szkoda tylko, że dziedzice i wójci ginin miej- 
scowi nie zabronią po niektórych wsiach tego 
imienia kolendy niejako poniewierać i jćj zna- 
czenia i przeznaczenia zmieniać, gdzie szynka- 
rze, karbowe, ekonomowe, a nawet pachciarki 
chodzą po domach z wódką, częstują gospoda- 
rzów i gospodynie, aby wyłudzić od nich datek 
jaki, tam konopi, tu jajek parę, owdzie zboża, a 


wymową swoją, poczęstunkiem potrafią sobie 
wynagrodzić i wódkę i czas —ito także nazywają 
kolendą. 

Ztąd w niektórych parafiach mylne mają wy- 
obrażenie parafianie o plebańskićj wizycie; dla 
tego niektóre domy biedniejszych komorników 
i komorniczek zastałem zamknięte, ale to tylko 
w jednćj wsi, przez wstyd, że nie mają co dać, 
jak mówiły. Objaśnieni i ośmieleni, swoje lepian- 
ki otwierali wszędzie, przyjmowali mię z sercem, 
a la miałem czas i sposobność udzielić im to ra- 
dy. to zachęty, to pochwały, to nagany. 

Widoczną, zamożność widziałem tak u go- 
spodarzy kolonialnych, jak pańszczyznianych, 
gdzie gospodarze są pilni, <pracowici, trzeźwi, a 
gospodynie lubiące porządek, zabiegliwe i go- 
spodarne. Ze względu zaś widocznego porząd- 
ku, mile podobającego, się oku, zasługują 0a 
wspomnienie domy: 

Z kolonii Szadkowice: Józefa Podgórskiego, 
Wojciecha Dąbrowskiego, 
Kacpra Bugaja, 
Jana Benońskiego.— 
Jana Białowąsa, 
Mateusza Białowąsa;, 
Sea > Szczepana Pawlaka. 
z wsi pańszczyznianćj Brzustowka: 
Tomasza Bernacktego, 
Łukasza Krawczyka. 
z wsi pańszczyznianćj Gawrony: 
Wawrzyńca Janeckiego, 
Jama Ziekińskiego. 
Antoniego Pękarza, 
Jana. Wereszka, 
Bartłomieja Franasa, 
Marcina Kabaty. 

W domach tych nie zobaczysz beczki z kapu- 
sta, kartofli, albo przegniłych plew pod łóżkiem; 
na to, są oddzielne schowania; nie zobaczysz 
królików podkopujących przysienie, zanieczy- 
szczających powietrze w izbie nieprzyjemną i 
niezdrową wonią; podłogi suche, choć nie wszę- 


z kolonii Trojanów: 


Z wsi pań. Kamień: 
z wsi pań. Kunice: 


dzie z tarcie, ale z ubitej gliny; w sieniach i 


przed domami niema gnoju, co na wiosnę naj- 
więcćj szkodzi zdrowiu; obory i chlewy oddalo- 
ne odmieszkania—słowem, te domy całćj parafii 
służyć mogą za wzór i przykład pod każdym 
względem. Za to też i dzieci i domownicy zdro- 
wi, czerstwi, że aż miło spojrzeć po nich, ubra- 
‘nych w białe i czyste odzienia. . 

Jest wiele w parafii jeszcze takich domów, które 
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także zasługują na pochwałę; lecz na nieszczę” 
ście wiele jest takich, co serce boli wspomnięć 
o nich. Największy nieporządek połączony. z nę- 
dzą znalazłem w kilku domach we wsi Brzustów. 
Tu zobaczysz i krowę ną gnoju 1 cielętaw izbach; 
kapusta za piecem, kartofle i przegniłe chwasty 
pod łóżkiem, chałupa okopcona, mokro, dzieci 
brudae, nędzne, opiekające się na kominie przy 
ogniu; o pacierz ani katechizm ich nie pytaj, 'bo 
ich rodzice nie umieją—słowem, trudno większe- 
go nieporządku i nędzy sobie wystawić. 

Podziwiałem lepszy byt i porządek u sąsią- 
dów, na takim kawałku ziemi jaki tamci osiadłych 
i w podobnych chałupach—dochodziłem  przy- 
czyny; a po rozważeniu przekonałem się, iż 
prawie wszyscy sami są sprawcami swojej: nę- 
dzy i złćj doli. Pijaństwo, próżniactwo, lenistwo, 
niechęć do zarobków, nierzetelność w robo- 
cie, kradzieże, robienie szkód w. łąkach i 
zbożach; u służących częste zmiany miejsca, 
niewierność i tym podobne wady są powo- 
dem, iż zniechęcają ku sobie panów i sąsią- 
dów; sami sobie oddani, zapominają `o Bogu, 
o duszy swojej, pędząc biednei godne litości życie. 
A pracowity, rzetelny i poczciwy człowiek wszę- 
dzie znajdzie pomoc, i w chorobie i w nieszczę- 
ściu i nie może tak upaść. 

W rozmowach z włościanami pochwaliłem 
tych, którzy pracowitością i zabiegliwością 
postawili się w możności dorastające dzieci wy- 
posażyć, przez umieszczenie ich na oddzielnych 
gospodarstwach, i pokazałem na przykładzie, jak 
dzieląc się na jednem gospodarstwie, zamożność 
się zmniejsza i nędza do domów zakrada. 
Tein więcej pochwaliłem tych, co mając kil- 
ku synów, niektórych na rzemieślników spo- 
sobią. Dlaczegoż to w' każdej wsi; większej 
nie mógłby być stolarz, bednarz, szewc, ko- 
wał, kołodziej, krawiec, ze swoich wyuczony 
w jakiem mieście, iuswoich nazad osiadły? Go- 
spodarze nie marnowaliby tyle czasu jak teraz, 
gdy chodzić muszą: o mil parę nieraz do' rze- 
mieślnika, prosić 'się z robotą, æi tak często za- 
wiedzeni, doznają przez to opuszczenia w ro- 
bocie. 

Dziwna rzecz, a jednak prawdziwa, że czem 
wieś biedniejsza, tem lepiej propinacya odcho- 
dzi, aw dnie powszednie karczma zawsze peł- 
na; czem wieś zamożniejsza, tem mnićj ujrzysz 
gospodarzy w karczmie. Prosta to bardzo rzecz — 
gospodarze, có zamiast roboty, marnują czas, 


mo e 
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"zdrowie i pieniądze w” karczńiie,: [o żamożńość | 9i Najpierwszą osobą którą mię (przy: tym «ża- 
nićdbają, żyją tylko z'dnia' ma dzień; gospody= , lu powitała, al» sójką wyciętą mi w głowę; był 
nie podochocone w karczmie zajmują się obmo= mały chłopak, może orok starszy odemnieytak= 
wą, kłótniami,a nie porządkiem igospodarstwem | że terminator. Było: to pierwsze moje z'5im 
dómowem. Pó przepiciu trzeba się przespać, pò spotkanie i pierwsza znajoimość;'nię z powodu 
przespaniu klin klinem" wybić, bo jakoś/ekliwo. | wyciętćj misójki, na którą nawet nie uważałem, 


Godzina” ża godziną, dzień" ża dniem schodzi, 
tymczasetn nieład, nieporządek i nędza ściele 
sobie w chałupie gniazda” Pracowity zaś i'trzeź- 
"wy" gospodarz -ciągle czuwa poza domem," żo- 
na gospodarzy. w domu, a czasu nigdy im się 
-hie oktoi na bałamuctwo i karczemną zabawę. 
(bYTakie uwagi'i zdania były przedmiotem ró- 
-zmów moich z parafianami pódczas wizyty ple- 
śbańskiej; że zaś w parafii mojej kilkanaście: jest 
domów * takich ' włościan, w których czytają 
„Czytelnię Niedzielną, odmieniając umnieco Nie- 
-dziela numera, proszę, aby i to dla przykładu i 
'natki mogło być dla czytających drukowane. 


sof] odłakie życie, taka śmierć. >i 


0: 


_ Obrazek spisany z opowiadania majstra szewckieg 


Ojciec mój był stróżem w jednćj z kamienic 
w4rszaryskichę matkadnoja i jazjedynysyn'w do- 
gpu dopomagaliśmy mu w pracy jego, opędzając 
-jakotako' potrzeby życia. Lecz gdy ojeiec- za- 
piemógł, umieściliśmy gow szpitalu, gdzie w kil- 
dka tygodni oddał Bogu ducha, pozostawiając nas 
osierotami i bez żadnej pomocy: na tyln « Bożym 
„świecie. | afaina g 

Miałem podówczas okóło ldt.czternastn, lubi- 
-łem jakóś od dzieciństwa:pracę i szczególniejszy 
(ezułeiw pociąg - do "rzemiosła. /Zstego powo- 


-du wkrótce „po śmierci.ojca, matka postanowiła : 


sama udać się: do służby, a mnie oddać do 
-szewca. « Oporządziwszy mnie tedy o ile mogła, 
„zaprowadziła dnia jednegona Stare-miasto; i tam 
-rozmówiwszy: się z dobrze znajomym sobie maj- 
- strem, pozostawiła niię u niego. -Jako dziecko 
-poraz «pierwszy, dopiero: rozłączającę się izpo- 
czciwą matką, doznałem po jéj oddaleniu sięta- 
kićj tęsknoty i'żalu, że kiedy po ojeowskićj(z pa- 
-pem inajstrem rozmowie, w którćj mnie zachę- 
-Gał do pracy, wierności i przywiązania, pozosta- 
słem sam w:kącie izby, wtedy łzy: gorzkie puści- 
—łyomi: się z/oczu, i-dopiero po dobreim'wypłaka- 
„iw się jakoś mi ulżyło na sercu. r 


ale jakoś ż'dziwnego wrażenia; jakie widok tego 
chłopca © z rozczochranemi włosami; pośmoloną 
twarzą 1 okiem fałszywem sprawił wtedy ha 
(mnie; uczułem wstręt do niego. ajoi 
-=—Czegoż tak beczysz mazgaju, rzekł do mnie— 
czy żal ci matuli i ciepłegozapiecka? Nie bój się 
bratku, damy tu sobie radę, bowe dwóch toma 
pójdzie wszystko raźniej. aolosł 
6 „ Niemu . na to nie odpowiedziałem; a'on da: 
lej prowadził: l sirębo: 

“Czy myślisz, że tak straszny djabeł; jak go 
malują? S4 uciechy i w teriminatorce, a chociaż 
bębny powrzeszczą i kilka pocięglów spadnie ci 
za to na plecy, tó sobie tó*wynagrodzisz  je- 
dną dotkliwą psotą. 


Zupełnie obcy „owym zwyczajom u maj- 
stra, do którego się dostałem, nic nie rozumia- 
(łem tej przemowy, Wojtusia, (gdyż tak się nazy- 
| wał mój, rowiennik i od owego dnia towarzysz), 
'on też mało, dbał o to,czy ja go pojmuję i dodał: 

— Tylko mnie słuchaj, a nie tych star- 
szych; pólmędrków, a zobaczysz, że wyjdziemy 
dobrze. s ; 3 i 
| 00 Głos pana majstra! przerwał tę pierwszą 
naukę, jaką mi Wojtuś z zajęciem wykładał, za- 
wołany bowiem do warsztatu, odszedł, ajazwol- 
nazacząłem się rózpatrywać ioswajać zmoimno- 
wym łosem. bm | 

Po kiłku tygodniach mego pobytu, potrafiłem 
sobie zaskarbić przychylność tak majstra, jak i 
pani majstrowćj, dobrćj,ale prędkićj niecokobie- 
ty, a nawet czeladzi, którzy dość łaskawie spoglą- 
dali ria mnie. : 3 ga OZIOÓg 
| Największą jednak plaga moją był Wojtuś. 
|Przeszędł on wszystkich na Świecie łotrów, po 
mimo swojćj, młodości, Ani lajania majstrowćj, 
ani szturchańce czeladżi, ani nakoniec najpotę- 


jżniejszy organ, w tym domu, to jest pocięgiej, 


którego i to zawsze zasłużenie i sprawiedliwie nie 
żałował na niego p. majster, nic nie pomagało te- 
mu zupełnie rozpuszczonemu chłopcu, który: na 
nic nie zważając, broął coraz dalćj w zepsucie, 
mimo przestróg,, gróżb i. kary. Pamiętam do- 


brze,. że. pani majstrową miała swego, faworytal+ 
nego Maciusia, nadzwyczajnćj wielkości burego 


kota, którego pieściła jak, jakie cacko, doga-; 


dzając mu we wszystkiem. Pomimo, jednak tych 


pieszezot, niechciałbym być na jego miejscu, ty- 


le'on. wycierpiał „od tego niegodziwego Wojtu: 
sia, | nięopuszczającego najmniejszej sposobności, 
aby mu doskwirzyć i zaleść,. jąk to, mówią, 
za skórę. Jakakolwiek bowiem i od kogokolwiek 
spadła nań kara, już Maciuś musiał odpowiedzieć 
za nią. Ile razy złapał tego kota, zawsze odmuch- 
nął mu: włos z boku, i szczypał a bił dotkliwie, 
Po. takiej, operacyi, kot. biegał jak oparzony, 
a.pani majstrowa,gonila, za nim po oxlćj izbie, 
pytając, co się: stało jój biednemu „Maciusiowi? 
Wojtuś siedział wtędy na stołku. zyrkał namnie 
okiem, uśmiechając się szyderczo, gdyż nic prze- 
demna: nie tail, zapowiedziawszy mi zgóry, że 
najinniejsza „z inojej „strony zdrada skończyła- 
by się na wybiciu mnie gdzie, w kącie, lub 
sójkach, które wybiegłszy nn ulicę, z padzwy- 
czajną -wprawą, rozdzielał na wszystkie strony 
pomiędzy. swych rówienników, . jakich tylko na- 
potkał. 


/«Za'wejściem mojem do terminu, ustał jeden o- 


bowiązek jego, który /mi powierzono z kolei to 
jest kołysanie drobnych dzieci majstra. Majstro- 


wa wydziwić,, się. wtedy nie mogła spokojności 


dzieci, które za dotknięciem się, dawniej; do ko; 
łyski Wojtusia, niemiłosiernie krzyczały, „Mnie 
tylko. samemu wiadomą byla tajemnicą tego, 
„gdyż chłopak chcącsię pozbyć kolysania, sżczy- 
pał niemiłosiernie dzięciaki, które z bólu krzy- 
czaly, nie mogąć uskarżyć się przedmatką. 
Mała niby rzecz na pozór, ale chłopak: ten nie 
-zabil robaka, żeby. go. pierwćj. nie nasadził na 
szydło, i przez tysiączne nie przepuścił męczar- 
nie. Ileż to razy strofowałem: go o to, wyrzuca- 
„jąc mu, że nie ma sercas, alę słowa moje były 
Niby grochem rzucanym na ścianę, a za całą 
odpowiedź dostawałem sójkę, ICY 
Po kilku miesiącach utraciłem matkę. Odpro- 
wadziłem „ją na cmentarz Powązkowski, i zrosi- 
łem łzami rnogiłę, która jedyną moją na tej zię- 
mi pociechę na wieki zakryła. „Wróciłem do do- 
mu smutny i rozżalony, lecz, tu trafilem na ogro- 
mny,rejwach. W. tym..samyim bowiem domu 
mieszkali gołębiarze, chowając. gołębie, któremi 
Prowadzili handel. Czy to.z przyczyny niężam- 
-knięcią ; gołębnika; czy z innego powodu, dość, 
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że kilkanaście gołębi. wyduszono im tej nocy, 
Podejrzenie padło nastarego Maciusia, i dwóch 
gołębiarzy naszło mieszkanie pani, majstrowej, 
dopominając się wynagrodzenia za zrządzoną im 
przez kota szkodę. 3 

Majstrowa widząc umnie wchodzącego; odwo- 
łała „się, domnie jako świadka, gdyż rzóczywi: 
ście „byłem wówczas, w izbie czeladniej, kiedy 
ona. /udając się, na spoczynek, , zasuwalą zwy: 
czajem- swoim drzwi, i głaszcząc Maciusia mru- 
czącego. na trzonie od. komina, życzyła „mu 
dobrej. nocy. Dowód więc oczywisty, że: Maciuś 
najniewinniejszy, gdyż, przepędził noc pod ZAM= 
knięciem w izbie „na „cieplym kominie, nie zaś 
w gołębniku... Ale; Wojtuś niezadowolony, jak 
widzę z mojego świadectwa, iz żałatwienia tej 
sprawy spokojnie, wyrwał się z oświadczenie m; 
że wstawszy w.nocy „i. wyjrzawszy „oknem, 
widział, przy; księżycu, . Maciusia ; „przechodzą: 
cego „się| .pa dachu, „gdzie „właśnie „był, go- 
łębnik. Grołębiarze tedy chwycili się. „tych 
słów idalej nanowo zawiedli spory, grożąc maj- 
strowej pozwami, w razie odmówienia im wyną- 
grodzenia. Nadszedł i sam p. majster, wytoczy- 
ła. się sprawa Danowo przed: niego, powołano 
nas obu na świadków; ja byłbym przysiągł za 
prawdę słów. moich, ale złośliwy chłopiec za- 
krzyczał mnie; upierając, się przy swojem 1 tłn- 
macząc, że. jakkolwiek, nie powinien przez 
wzgląd na swoję majstrową, czynić tego wy- 


znania, wszakże ulega sumieniu i wypowiada 


prawdę. „Mnie ogłoszono stronnikiem pani. maj- 
strowej, a Wojtusiowi przyznano racyę; „pan 
majster wydobył z szufłady pieniędzy i po dłu- 
gich naradach zagódził tę sprawę. 
Był to; pierwszy krok, który postawił Wojtu- 
sia nastrasznie drażliwej stopie względem swo- 


ich opiekunów, szczególniej nie mogła mu prze- 


baczyć majstrowa, za którą dziś jeszczebym 
przysiągł że zamknęła kota w izbie. 

«Nic tu jednakże wszystko nie znaczyło w po- 
równania ż wypadkiem, jaki się, zdarzył naza- 
jutrz. Wieczorem» majstrowa wyszła po c98;do 
sieni, i naglewvsunęła się do izby. My wszyscy 
siedzieliśmy przy robocie, i przestraszyliśmy. się 
trwogą majstrowćej. Ale jeszcze nie ,zdąży- 
liśmy się spytać o przyczynę, gdy majstrowa 
porwawszy naprędce. głownię z komina dla: po- 
świecenia, istanąwszy wprogu, krzyknęła: Jezus, 
Marjal, upuściła głownię, i byłaby padła na zie- 


mię, gdyby jeden z czeladzi nie poskoczył ku 
niej i nie podtrzymał. Majster chwycił za łojów- 
kę i wraz z nami zajrzał do sieni. Cóż ujrzeli- 
śmy? Biedny Maciuś już zesztywniały wisiał 
na sznurku z łapkami związanemi, ściskając 
w nich jednego z owych uduszonych gołąbków, 
6 które dnia poprzedniego toczyła się sprawa. 

Rozumie się, że wszyscy uderzyli na gołębia- 
rzy, przypisując im ten niecny postępek; ale ja- 
kież na to dowody?-—A zresztą czyż się nie pogo- 
dzili, czyż im nie zapłacił krzywdy p. majster? 
Myśl więc straszna przesunęła mi się po głowie, 
spojrzałem na Wojtusia, i nigdy nie zapomnę 
wrażenia, jakie wtedy na mnie sprawił. Małe 
oczy: jego błyszczały jak świece tajną rado- 
ścią, a Szyderstwo wyglądało z twarzy. Dość 
było spojrzeć na niego, aby powiedzieć: ty je- 
steś tym niegodziwym łotrem, który biedne 
zwierzę powiesił. Lecz nikt na niego nie miał 
czasu zwracać uwagi, wszyscy zajęli się maj- 
strową. 

Długo po tej katastrofie nie mogli przyjść 
do siebie owi ludzie. Ostatni, ten postępek 
Wojtusia, z którego wieczorem udając się na 
spoczynek, chlubił się jeszcze przedemną, zano- 
sząc się ze Śmiechu z kota powieszonego za 
gardło i przytulającego, “jak mówił, do siebie 
gołąbka, odstręczył mię zupełnie od niego. 
Z oburzeniem powstałem na psotnika, aleon mi 
na to odpowiedział wydobyciem fłaszeczki z kie- 
szeni, iłyknięciem z niej wódki, do której zwol- 
na się wkładał, mianowicie zabierając się do 
spania. 

Nie wiem czemu przypisać, ale noc całą nie 
zmrużyłem oka. Gryzło mię sumienie, że pa- 
trząc na te wszystkie postępki chłopaka, który 
jako młody, mógłby jeszcze być na dobrą na- 
wrócony drogę, taiłem je przed opiekunami jego, 
i tym sposobem dopomagałem mu niejako 
do zepsucia coraz dalej i dalej. Zbliżała się 
wreszcie i spowiedź Wielkanocna; jak tu, po- 

- myślałem stanąć u konfessyonału, będąc świad- 
kiem tylu sprawek tajonych właśnie przed tymi, 
których Bóg zesłał nam w miejsce rodziców, 
Ze łzami przeto w oczach wszedłem rano do 
majstra i wyznałem mu wszystko jak na świętej 
spowiedzi. Majster słuchał mnie zcałą baczno- 
ścią, widzialem nawet wzrastające na twarzy je: 
gó zdziwienie, a gdym skończył, rzekł: 

—— Słuchaj chłopcze! dobrześ uczynił; ty gonie 
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obwiniasz, ani oskarżasz, ale ratujesz, bo ja dawno 
uważałem, że chłopak ten nad przepaścią stoi. 
Idź do roboty, i zostaw to mnie, wiem, co mam 
czynić w tym razie. 

Wyszedłszy od majstra, ujrzałem w czela- 
dniej izbie Wojtusia, który stał przy drzwiach, 
trzymając parę butów pod pachą, i kiwnął na 
mnie, abym poszedł za nim. 

Dotąd niewiem, dlaczego byłem mu posłu- 
szny i udałem się. Gdyśmy zeszli z jednego pię- 
tra, wprowadził mnie w długi ciemny korytara, 
gdzie jeszcze nie zdążyłem go zapytać o przy- 
czynę tego, a już leżałem na ziemi, mając 
na sobie Wojtusia, który chwyciwszy mnie je- 
dną ręką za gardło, drugą bił potężnie, nie 
przestając wymawiać: A ty lizusie, a ty łotrze, 
ja tobie ufałem, a ty mną będziesz poniewierał 
przed majstrem i oskarżał? Masz teraz za swo- 
je—idź, niech ci to odejmą. Rzecz szczególna, 
że czułem coraz bardziej silne uderzenia, a je- 
dnakże nie krzyczałem; zdawało mi się, że chło- 
piec ten ma słuszność, żem zawinił względem 
niego jako współrówiennika, zdradzając jego po- 
stępki; a jednak Bóg świadkiem, żera to uczy- 
nił nie przez żadną zawiść lub złośliwość, ale 
jedynie dla dobra jego. Widać, że to milezenie 
zwróciło uwagę Wojtusia, który sądząc, że mnie 
zadławił jak biednego Maciusia, porwał się na- 
gle, złapał buty, które postawił na korytarzu 
i zniknął. 

Odpocząwszy nieco po takiem starzaniu, po- 
wstałem z ziemi, otrząsnąłem się, ugładziłem 
włosy na głowie, i jak gdyby nigdy nic między 
naminie zaszło, powróciłem do czeladniej izby. 

—— Hej! Wojtuś, chodź tu sam, odezwał się 

łośno pan majster z przyległej izby, ale czela- 
frik odpowiedział, że go niema, bo poszedł 
odnieść buty na Miodową ulicę. 

— A mówiłem już wam, żebyście mi tego 
chłopaka nie posyłali z robotą, odrzekł majster, 
i na tem skończyło się to pierwszei ostatnie za- 
bieranie się do rozprawy Z Wojtusiem. 

Mówię ostatnie, bo od owego czasu już w tym 
domu nie widziałem go więcćj. Znikł on jak ka- 
mień w wodę, zabrawszy z sobą pieniądze, któ- 
re za odniesione buty odebrał, i ani słychać już 
nie było o nim. Ja pozostałem na miejscu, nie- 
mając sobie nic do zarzucenia, bom go ani wy- 


'gadzał, ani nie miałem powodu do tego; wytertni- 


nowałem, zostałem czeladnikiem, a gdy ożeni- 


wszy się dobrze, zakładałem warsztat na swoję 
rękę, pierwszą moją myślą było, jakimkolwiek 
sposobem odszukać Wojtusia, wziąć go do sie- 
bie na czeladnika, gwałtem poprawić i wykie- 
rować na ludzi. Długo jednak poszukiwania mo- 
je były próżnemi, i dopiero w lat kilka dowie- 
działem się, że skończył —mamże powiedzieć?.. 
w. więzieniu, dokąd dostawszy się, umarł. I dziś 
jeszcze opowiadając to, zapłaczę nad nim, ale 
jak moja poczciwa matka mawiała: Jakie życie, 
taka śmierć— przysłowie tozupełnie sprawdzi- 
ło się na Wojtusiu. 


Historya Warszawy. 
V. Stan Warszawy od połączema Mazowsza 


z Koroną do przeniesienia do niej stolicy z Kra- i 


kowa. t. j. od 1526-do 1596. 

Opowiedziawszy w n. 12 Czytelni dzieje War- 
szawy w powyższym przeciągu czasu, opiszemy 
teraz wewnętrzny jej stan i wzrost stopniowy. 

Już po pogorzeli około r. 1378, Warszawa 
rozdzieliła się na Starą i Nową. Oba te miasta 
po przyłączeniu Mazowsza do Korony polskiej 
były stolicą wice-króla czyli namiestnika; gdy 
zaś urząd ten za Stefana Batorego zniesiono, 
były miejscem przebywania Wojewody i Staro- 
sty Mazowieckiego. | 

Jużeśmy poprzednio wyjaśnili, iż pierwszy 
miał zwierzchnią władzę nad miastem i prowin- 
cyą, drugi zarządzał administracyą dochodów 
skarbowych. 


Stara i Nowa Warszawa różniły się od siebie. 


Stara była murowaną, Nowa drewnianą; każda 


z nich miała swe prawa i urzędy. 
Wójci, a potem burmistrze co rok się zmie- 


niali; 20 gminnych z ławnikami obierali 2 kan- 
dydatów, z których dopiero starosta burmistrza 


mianował. 

Stare Miasto było opasanepodwójnym murem, 
większym i mniejszym, dwoma wałami i fossa- 
mi— miało 4 bramy: Nowomiejską, Krakowską, 
Boczną i Gnojną, które do wnętrza prowadziły. 

W mieście zaś samem, jak w twierdzy, dla 
bezpieczeństwa od napadu nieprzyjaciół, każdą 
prawie ulicę zastępował dom narożny do nastę- 
pnego przyległy. Odleglejsze ulice były krzy- 
we, bo domy niekolejno obok siebie budowano. 
Ulice w. Starem-Mieście były brukowane cegłą 


z czerwonym granitem pomieszaną. Rynek tego 
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miasta był obszerny, lecz zapełniony sklepami 
i rzemieślnikami; tu odbywał się handel najko- 
sztowniejszych towarów, i tu zamieszkiwali naj- 
bogatsi kupcy oraz najzamożniejsza klassa lu- 
dności. 

W r. 1564 w murach starej - Warszawy było 
ulic 11: Ś. Jana, Grodzka, Krzywe-koło, Pie- 
karska, Piwna, Dunaj, S. Marcina (część Piwnej), 
Żydowska, Nowomiejska, Waliszewo (dziś Mo- 
stowa), Freta. 

Za wałami zaś na przedmieściach było ulic 9: 
t. j. Rybitwia, Między Szpichlerzami (dziś Brzozo- 
Wa), Bernardyńska, Krakowskie-Przedmieście, 
Śto-Krzyska, Sprzeczna, Długa, Bykowiec (dziś 
Krakowskie-Przedmieście od strony Wisły), Ła- 
zarzowa (dziś część Piwnej). 

Domów wszystkich murowanych znajdowało 
się w starej Warszawie 488. 

Nowe miasto po kwięszej części drewniane mia- 
ło possessyj 204, licząc w to szpichlerze, o- 
grody i browary, tak w rynku, jak i po ulicach. 

Warszawy obie Stara i Nowa w czasie, któ- 
ry opisujemy miały kościołów 10 t.j. Kościół 
parafialny Sgo Jana, parafialny Śgo Jerzego, 
Sgo Marcina z klasztorem Augustyanów, Sgo 
Ducha przy bramie Nowomiejskiéj, parafialny 
Panny Maryi na Nowem mieście, XX. Bernar- 
dynów z klasztorem, parafialny w Ujazdowie 
przeniesiony z Solca przez Annę Jagielonkę, 
drewniany Sgọ Krzyża ze szpitalem (tu gdzie 
i dzisiejszy), Sćj Trójcy na polu za Warszawą, 
gdzie się dziś łączy wprost ulicy Bielańskićj ` 
Długa z Nalewkami —i kaplicę Sgo Krzyża przy 
ulicy Zakroczymskićj. 

Były też niemnićj w obu Warszawach i szpi- 
tale, których liczba wynosiła 5— dwa pod tytu- 
łem Śgo Ducha, jeden przy Nowomiejskiej bra- 
mie, drugi obok kościoła Panny Maryi — szpital 
przy kościele Ś ro Krzyża na Krakowskiem-Przed- 
tnieściu — szpital Śćj Trójcy dla wojskowych, 
przez Stefana Batorego założony —i S. Łazarża 
przy ulicy Łazarzowój, gdzie dziś dom nr. 155 
przy ul. Dunaj. 

Ten ostatni przeznaczony dla ubogich War- 
szawy był pod szczególną pieczą Biskupów Po- 
znańskich, dochodów zaś pilnowali senior i vice- 
senior wybierani z Radnych m. Warszawy. Za- 
kład ten wielce użyteczny dlaubogich i chorych 
można uważać za pierwszy początek Towarzy- 
stwa Dobroczynności. 

Lecz najważniejszą instytucyą dobroczynną 


założoną wt 1302 było, Bractwo Miłosierdzia 


Bożego, na wzór włoskićj mons pietatis (komo- 
ra potrzebnych) 
dowane, w którem darmo bez procentu udzield* 
no biednym pożyczki na rzeczy ruchome. 5 
* Istniały wtedy dwa zamki królewskie, ' jeden 
w Warszawie, drugi „za miastem w Ujązdowie. 
W ostatnim za króla Stefana Batorego wspo- 
mnianym jest pierwszy Taz odegraniy d, TŻ sty: 
cznia 1578 r. teatr, choć musiał być dawniej 
tu znany. | l „Aer gów 

W spominają na 
umieszczonych przy 
szach, ilicznych Spić 


dto o 2 szkołach parafialnych 
kośćiołach, o dwóch ratu- 
hrzach, stojących gdzie te: 
raz ulica Brzozowa. W r.1564 w mieścić mie- 
szkało rybaków 80, w roku zaś 1569 było na 
Wiśle i strugach inłynów 86, jatek w mieście 9, 
blech do bielenia płótna, szlifiernia kolo Polko- 
wa, folusze, papiernia i t. p. 

Jarmarków w Starem-Mieście odbywało się 3: 
na Śtą: Agnieszkę, Wniebówstąpienie Pańskie, 
Śtą Lucya. Targi w Starem-Mieście odprawiały 
się we czwartek, w. Nowem w, poniedziałek. 

Za starą, Warszawą ciągnęly się wokoło 

obszerne, lecz błotniste przedmieścia, piękne 
ogrody: 24 pól miejskich. Inną wtedy była postać 
owego miasta starożytnego. Wyobraźcie sobie, 
że w rogu teraźniejszej Sto-Krzyskićj ulicy, po 
prawćj stronie rozciągały się obszerne role i po- 
la, rozmaitera poobsiewane zbożem. 
- KuGrzybowu zaś stał rozległy folwark z mie- 
szkaniem,.do starosty warszawskiego należący, 
przy sainem mieście położony. Dzielił się na 3 
pola; „dwa urodzajne, 'a trzecie piasczyste. 
Dochód z niego należał do Starosty. 

Otaczały nadto- Warszawę w owym cząsie na 
około liczne wsie, które następnie w skład mia- 
sta weszły; np. ze strony dzisiejszego Nowego- 
Świata. była wieś Kałęczyn, z którćj się potem 
osobna jurydyka utworzyła. Główna droga, czy- 
di ulica prowadząca do Ujazdowa,, była wów- 
czas gościńcein, po bokach którego ciągnęły 
się pola. zbożem pozasiewane. , i 

W miejscach zaś, gdzie dziś uliea Elektoralna, 
rozciągały się wtedy pola należące do wsi Wiel- 
ka wola, zaczynając się od miejsca, gdzie dziś 
Kościół ks. Reformatów; pola te były piasczy- 

ste i niemiłe do przebywania. | 


Na ulicy Senatorskiej, poczynająć ód ulicy 


W drukarni J. Unger. — Wolno drukować. Warszawa d. 2 


przez X. Piotra Skargę fad” 
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' Miodowej aż" d6 plaen przed” dzisiejszym ratu- 
szem, były śruńta. do wójtówstwa starej, Warsi 
szawy należącej a gdzie dziś Wielki Teatr; stase 
ły zabiidowania | zarządowi wójta poddane. Odd 
| polowy" dzisiejszej * aliey. Długiej” były” potag! 
(grunta / orne'i zarośla jaż poza-iniastem się róże | 
ciągające. ' OSMAN (1048.88 ,gi8 motsisb 
Zi drugiej" strony Wisły leżała wieś rodziny: 
Praskich,. od“ niech *Pragą nazwana, którą wro| 
1583 Jan Praski wczęści zamienił z Janem Zas | 
mojskim za Szarogród ua Wołyniu. ` 
| "W ówczesnej Warszawie słynęły już warzel=' 
nie piwa i miodu, maliniaków. i wiśniaków. Do- 
mów gościnnych i oberż jeszcze nie było, lecz 
podczas sejmów” obywatele obowiązanymi byli 
przyjmować panów, szlachtę i wojsko doswoich 
mieszkań, a umieszczenie: ich należało.do wła-. 
|dzy Marszałka” W: koronnego lub Nadwornego, 
obu Litewskich i Stanowniczego. Od tych po- 
winnoóści uwalnianemiby wały domy duchownych, 
lubsniejskie, niektóre za szczególne zasługi, albo 
nawet ozdobne wybudowanie się—domy tezwały, 
się Ubertówanemi z łącińskiegojęzyka, co po pol- 
sku uwalmianeme znaczy; i liczbarich rosła. z/po: 
stępem czasu, tak, iż w r. 1564 było ich w War- 
szawie 15. śch d 
Marszałek. W. Koronny lub w nieobecnośći 
jego Nadworny, (obejmował najwyższą władzę 
sądową i policyjną podczas pobytu-królów ijod- 
bywania sejmów —w, mieście miał on,swe sądy, 
i instygatorów, pachołków, pisarzy i t. p.,.4, dor 
chody. z miasta: znaczne, | bo różnemi czasy,do 
złp. 300000 dochodzące. iz 
Nie /podaje jednak historya z owych, czasów 
żadnych spraw'i wypadków gorszących, bo.dąs 
bre obyczaje i religijność były najlepszą pods 
|stawą moralności. - Tak-np. gdy. po śmierci Zy- 
gmańta! Augusta na polwmiedzy Wolą a Powąz- 
kami. zebrało się do, 100;000 szlachty. zę sluż- 
bą, i przeszło 40 dni obozowali, spokojność ipo 
rządek w niczem naruszonemi nie były, a War- 
szawa wystarczyła na wyżywienie; tak, znacznćj 
ludności. lztsśsio do 
Klęski; u jakie w» owym czasie. Warsza 
tknęły, były następujące: E Sptdjin jj 
W r. 1544, pogorzało miasto w czasie pobytu 
króla Zygmunta I z. żoną i synową—wW roku zaś 
1593 ogromna powódź! brzegi Wisły. i przed- 
mieścia zalała i prawie je poznosiła: o cd ey 


ADY 


) 


| 


| 


wę da 


ob 


j 
J 


HAAJ kwietnia 1887 r. — Śtarszy cenzor; F. Sobieszóżański. 


